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Już po raz trzeci zdecydowałam uczestniczyć w Seminarium w Karpaczu prowadzone przez „Dialog Anna Malinowski”. Myślę, że większość nauczycieli, tak i ja szukamy tu aspiracji do dalszej pracy zawodowej. Forma seminarium daje mi właśnie taką możliwość, gdyż po pierwsze otrzymuję fachową wiedzą, która jest przekazywana w ciekawej formie i w niebanalny sposób, a po drugie mam możliwość spotkać wielu fantastycznych ludzi, dla których praca z młodzieżą jest wyzwanie i życiową pasją.

W środowe popołudnie z radością przyjechałam do Karpacza. Ucieszył mnie widok kilku znanych już twarzy ale również cieszyłam się na to, jakie ciekawe doświadczenia mają w zanadrzu osoby, które spotkam tu po raz pierwszy. Szczególnie cenią u prowadzących to, że zapoznają nas ze sobą w nieodczuwalny dla nas sposób. Zastosowanie gier i zabawy, które poznajemy na każdym seminarium umożliwia nam zapoznanie ze sobą młodzieży, która różni się pod wieloma względami. Największą barierą, jest właśnie bariera językowa, czasem nawet strach i wstyd i naszym zadaniem jest pomóc im je przełamać. Z własnego doświadczenia wiem ,że warto przenieść te umiejętności nie tyko do spotkań w czasie wymiany młodzieży, ale również do własnych klas, gdzie jest się wychowawcą bądź nauczycielem, a klasy są nowe i uczniowie mają problem by się zintegrować.

Czwartek był dla mnie dniem szczególnym. Wykład Chris Schmitz na temat wspólnego dobra architektury Dolnego Śląska uzmysłowił mi, jak mało większość z nas wie o historii naszego kraju. Oczywiście można to interpretować w różny sposób i oceniać pod wieloma aspektami. Wykład ten dał mi jednak bodziec do tego by na każdej wymianie młodzieży choć kilka godzin poświęcić na omówienie historii regionu w którym właśnie się znajdujemy. Ciekawym punktem była również Wizytacja Szkoły w Mysłakowicach, pałacu Staniszów w Jeleniej Górze i zamku w Łomnicy; zbieranie materiału w grupach międzynarodowych.

Metoda projektu była mi już znana, lecz spojrzałam na nią z innej perspektywy. Czasami z braku czasu podajemy uczniom gotowe informacje, a zapominamy o najprostszych metodach i możliwościach by ich zaktywizować. Wymiana młodzieży to dla każdego z jej uczestników ciekawy czas. Większość z nich jest świadomych jakie wyzwania przed nim stoją i z własnego doświadczenia wiem, że są spragnieni niekonwencjonalnych zadań i niebanalnych ich realizacji. Warto wpleść w tą pracę metodę projektu i przypatrywać się, bądź delikatnie sterować procesami, które będą zachodzić.

Piątek był czasem pracy w grupach najpierw nad zebranym materiałem podczas zwiedzania zabytków architektury i wykonaniem prezentacji. Zauważyłam dużą różnicę między pracą młodzieży a pracą dorosłych osób. Myślę, że młodzież mimo wszystko stara się przeplatać wiedzę dobrym humorem, a dorośli nie zdają sobie sprawy z tego, że sami robią coś w formie, której nie lubią: np. Suchy monotonny wykład czy opis.

Dużo ważniejszym punktem dnia było dla mnie przygotowanie teoretyczne do spotkania ze świadkiem czasu, a później również samo z nim spotkanie. Dieter Siems opowiadał nam historię swego życia…dla mnie fascynującą. Dzisiaj, w czasie w których przyszło nam żyć, jest dużo spokojniej. Najczęstszym naszym problemem jest brak czasu, a może warto usiąść i podumać, pomyśleć, jak mimo wszystko nam dobrze. Jakie mamy szczęście, że żyjemy tu i teraz a nie tam i wtedy… Jestem przekonana, że tamto pokolenie nie użalała się nad własnym losem, a nasze robi to notorycznie, dlatego również spotkanie ze świadkami czasu jest tak cenne, pozwoli wielu uzmysłowić sobie, że nasze czasy choć nacechowane innymi problemami nie są jednak okupione łzami , bólem i ludzką krzywdą. Odkryłam to dopiero na tym seminarium i jestem przekonana, że wykorzystam to doświadczenie nie tylko w wymianie młodzieży ale również na lekcjach niemieckiego, spotkaniach samorządu uczniowskiego, który zajmuje się organizacją przedsięwzięć różnego typu jak również postaram przekonać do tego pomysłu nauczycieli historii.

Sobota była czasem pobytu w Karpaczu i zapoznaniem się z jego architekturą. Karpacz to magiczne miejsce i choć pogoda nie była dla nas łaskawa i nas nie rozpieszczała, to warto wykorzystać walory tej miejscowości w jeszcze bardziej zintensyfikowany sposób. Popołudnie było czas podsumowań i ewaluacji, zarówno pisemnej jak i ustnej. Krótko reasumując, wiele nauczyłam się na tym seminarium. Gry i zabawy integracyjne, poznałam wady i zalety metody projektu, przybliżyłam sobie historię śląska, jak również zwiedziałam charakterystyczne jego obiekty. Najważniejsze jednak dla mnie osobiście było spotkanie ze świadkiem czasu i pokazanie jak należy takie spotkanie przygotować. Nieocenione są również doświadczenia i uwagi, które mieliśmy czas ze sobą wymienić. 

Dziękując za wszystko mogę tylko dodać, że możemy sobie wszyscy życzyć by spotkań i szkoleń na tym poziomie było coraz więcej.
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